
ROCZNIK LVI. 1925. ZESZYT V.

S Z K O ŁA
ORGAN STOWARZYSZENIA CHRZEŚCIJAŃSKO - NARODOWEGO  
= — — NAUCZYCIELSTWA SZKÓL POWSZECHNYCH. —

MIESIĘCZNIK
POŚWIĘCONY SPRAW OM W YCHO W ANIA W OGÓLNOŚCI.
A W SZCZEGÓLNOŚCI SZKOLNICTW U POWSZECHNEMU.

Redaguje: Michał Siciński ze w spó łudzia łem  K om ite tu  redakcy jnego .
R edaktor odpow iedz ia lny : Ludw ika Rogowska.

Adres Redakcji i A d m in is tr. W arszawa, S enatorska 19. K on to  P.K O. 10.185.

J. KORNECKI (Warszawa).

Reformy szkolne w Anglji.
Rozwój ustawodawstwa szkolnego. Jak wiadomo Anglja 

należy do tych państw, w których oświata rozwijała się przez 
długie dziesiątki lat samorzutnie, bez planowego działania rządu.

Inicjatywa prywatna i społeczna stworzyła cały system an­
gielskiego wychowania.

Na początku XIX wieku główną rolę w tej dziedzinie ode­
grały dwa towarzystwa o charakterze religijnym, a to: Towarzy­
stwo Narodowe rozwoju nauczania ubogich (National Society) 
i Towarzystwo szkół angielskich i obcych (British and Foreign 
Schools Society).

Do roku 1832 towarzystwa te utrzymywały swe liczne szkoły 
z dobrowolnych ofiar i skromnych opłat szkolnych.

W r. 1833 parlament angielski poraź pierwszy asygnował 
20 tysięcy funtów szter. na szkolnictwo początkowe dla obu wymie­
nionych towarzystw, mianowicie na budowę szkół. W r. 1839 
subwencję tę podniesiono do 30 tysięcy i utworzono Komitet dla 
nadzoru nad szkołami ze strony państwa t. zw. Education De­
partament.

Zasadniczy zwrot w rozwoju szkolnictwa angielskiego na­
stąpił dopiero w r. 1870; w roku tym uchwalił parlament ustawę 
szkoiną (Education Act 1870), która wprowadziła obowiązek nau­
czania dzieci w wieku od 5 — 12 roku życia; kary za niewypeł- 
nianie tego obowiązku wprowadzone jednak dopiero w 1876 r. 
Ustawa z 1870 r. powołała do życia w Londynie i innych miej­
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scowościach Rady Szkolne z wyboru (School Boards), mające
prawo pobierania podatków szkolnych.

Powstały w Anglji dwa typy szkół, a to: szkoły organi- 
zacyj religijnych (Voluntary Schools) i szkoły samorządowe 
(Boards Schools). Oba typy pobierały opłaty za nauczanie ao 
1891 r.; w tym roku parlament powiększył subwencje o tyle, że 
można było wprowadzić bezpłatne nauczanie początkowe.

Jednakże Voluntary Schools pobierały gdzieniegdzie opłaty 
szkolne aż do r. 1918, dopiero od tego roku nauczanie począt­
kowe jest we wszystkich szkołach bezpłatne.

Również szkolnictwo średnie (Secondary Schools; rozwinęło 
się w Anglji z inicjatywy prywatnej. Istniało ono całe stulecia 
bez pomocy państwa. W r. 1851 uchwalił parlament pierwsze 
subwencje dla szkół średnich, mianowicie na nauczanie przyrody 
i techniki (Science and Art).

W r. 1889 samorządy lokalne uzyskały prawo subwencjo­
nowania szkół technicznych, zaś w r. 1890 parlament przejął te 
subwencje na rzecz skarbu państwa. Szkołami techmcznemi 
zaczął zawiadować specjalny departament (Departament ot Science 
and Art), niezależny od Edukation Departamenfu, który zajmował 
się tylko nauczaniem początkowem.

W r. 1899 oba te departamenty złączyły się w jedno mi­
nisterstwo oświaty: Board of Education. Ustawa szkolna z 1902 r. 
oddała bezpośrednią władzę administracyjną i organizacyjną nad 
wszystkietni szkołami samorządom miejscowym; Londyn uzyskał 
te uprawnienia w r. 1903. Z dalszych ustaw szkolnych wymienić 
należy: 1) Ustawę z r. 1906 o śniadaniach szkolnych (Provision 
of Meals), 2) ustawę z r. 1907 o lekarskim nadzorze szkolnym 
(Administrative Provisions), 3) Ustawę z r. 1908 o dzieciach 
zaniedbanych (Children Act), 4) Ustawę z r. 1914 o dzieciach 
umysłowo upośledzonych (Mental Deficiency Act).

W r. 1918 wyszła ustawa zasadnicza (Education Act 1918), 
będąca wyrazem dążeń powstałych w czasie wojny, dopełniająca 
luki w dotycłttzasowem ustawodawstwie; m. i. wprowadzono 
obowiązek nauczania do 18 roku życia, a więc nawet w zakresie 
szkoły średniej. Ponieważ istniejące wówczas ustawy rfie wiązały 
się ze sobą i nie odpowiadały postulatom współczesnym, uchwa­
lił'parlament w r. 1921 jakby kodeks szkolny, obejmujący wszy­
stkie zagadnienia wychowania publicznego, który nosi nazwę 
Education Consolidation Act 1921. Ta ustawa zasadnicza z r. 1921 
jest koroną ustawodawstwa szkolnego angielskiego po wojnie,
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ona dała podstawę do dalszego rozwoju współczesnego szkol­
nictwa angielskiego.

Zaznajomienie się z nią daje nam obraz obecnych stosun­
ków szkolnych w Anglji.

Obecny stosunek państwa do szkolnictwa. Ustawa 
z r. 1921 przekazuje najwyższą władzę nad szkolnictwem w Anglji 
i Walji Ministerstwu Oświaty (Board of Education). (Szkocja 
i Irlandja mają odrębny ustrój szkolny). Przy Ministerstwie 
istnieje Komitet Doradczy, złożony z przedstawicieli różnych 
instytucyj i ekspertów.

§ § 3-16 — określają prawa i obowiązki samorządów. Sa­
morządy miejscowe dzielą się na: a) County Councils (Rady 
Hrabstw) — rodzaj naszych sejmików wojewódzkich; b) County 
Borough Councils (Rady miast hrabskich) — odpowiadające na­
szym samorządom miast wydzielonych) c) Borough Councils 
(Rady miasteczek) — odpowiadające miastom naszym niewy- 
dzielonym i d) Urban District Councils (Rady miejskie) — miasta 
włączone do powiatów. W zakresie nauczania początkowego 
pełną autonomję posiadają Rady Hrabstw, Rady miast hrabskich, 
rady miast z ludnością powyżej 10.000 mieszkańców i rady miast, 
wchodzących w samorządy powiatowe i mających przeszło 20.000 
mieszkańców. W zakresie szkolnictwa średniego i wyższego 
tylko Rady Hrabstw i miast hrabskich mają autonomję, z tern, że 
te drugie są podporządkowane pierwszym.

Ustawa zezwala samorządom łączyć się w akcji organizo­
wania wspólnej sieci szkół. Każdy samorząd z inicjatywy wła­
snej lub na żądanie Ministerstwa przedstawia rządowi swój plan 
rozwoju sieci szkolnej na szereg lat. Plan ten rozpatruje M ini­
sterstwo Oświaty i Ministerstwo Zdrowia (odnośnie do warun­
ków hygienicznych), a po zatwierdzeniu go przez Ministerstwo 
staje się prawem, obowiązującem dany samorząd. Jeżeli M ini. 
sterstwo Oświaty uzna dany projekt za niezadowalający i nie 
dojdzie do porozumienia z miejscową Radą, to zwołuje konfe­
rencję z przedstawicielami Rady miejscowej, w razie nie dojścia 
i w ten sposób do zgody, Rada ma prawo poddać projekt pu­
blicznej dyskusji. Jeżeli po tern wszystkiem Ministerstwo nie 
zatwierdzi projektu, to sprawa po miesiącu przechodzi do de­
cyzji parlamentu. Do chwili rozstrzygnięcia parlamentu Minister­
stwo może wstrzymać wypłatę sum należnych ze skarbu państwa— 
szkołom, objętym danym projektem.
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W ten sposób samorządom miejscowym ustawa z r. 1921 
daje szeroką swobodę w sprawie organizacji szkół.

Szkoły samorządowe poddane są nadzorowi państwowych 
inspektorów, którzy jednak zwiedzają je rzadko. Faktyczny nad­
zór nad niemi sprawują inspektorowie Rady hrabstwa. Wydatki 
na szkolnictwo ludowe ponoszą po połowie rząd i samorząd miej­
scowy; mianowicie Ministerstwo, zatwierdziwszy plan sieci szkol, 
opłaca 50% wydatków szkolnych danego samorządu. W ten 
sposób im więcej samorząd miejscowy bierze na siebie wydatków 
szkolnych, tern więcej uzyskuje funduszów ze skarbu państwa.

§ 42 ustawy z 1921 r. nakłada na rodziców obowiązek 
kształcenia dzieci. Mówi on: — „Obowiązkiem rodziców każ­
dego dziecka w wieku od 5 — 14 roku życia, jest zapewnienie 
mu dostatecznego (efficient), początkowego wykształcenia, w za­
kresie czytania pisania i rachowania“ .

§ 43 nakłada na samorząd miejscowy obowiązek dopilno­
wania rodziców, by ten obowiązek wypełnili, w razie zaś zanied­
bania, samorząd winien zaskarżyć rodziców do sądu. Rodzice 
mają prawo wybrać dziecku szkołę, lub uczyć dziecko w domu, 
w drugim wypadku inspektor szkolny ma stwierdzić, że domowe 
kształcenie jest zadowalające (efficient).

Według §§ 76 i 77 dzieci w wieku od 14 do 18 roku 
życia, o ile nie idą do szkół średnich, obowiązane są uczęszczać 
c!o szkół uzupełniających (Continuation Schools). Przepis ten, po­
chodzący z r. 1918 został na razie w r. 1921 zawieszony.

Zmuszając rodziców do nauczania dzieci, musiało państwo 
zapewnić im bezpłatną szkołę. § 11 ustawy mówi, że „w celu 
udostępnienia publicznego oświecenia, Rada każdego hrabstwa 
obowiązana jest troszczyć się o rpzwój oświaty na swem tery- 
torjum“ , zaś według § 17 „samorząd miejscowy winien utrzy­
mywać i podtrzymywać rozwój wszelkich społecznych szkół po­
czątkowych (public elementary Schools) na swoim terenie, względ­
nie założyć tyle szkół nowych, ile zachodzi potrzeba.

§ 20 wkłada na samorządy obowiązek zakładania wyższych 
szkół początkowych (Central Schools), lub rozszerzenie kursów 
(advanced) w szkołach początkowych dla starszych i bardziej roz­
winiętych dzieci.

§ 75 obowiązuje samorząd do utrzymywania dostatecznej 
liczby szkół uzupełniających (Cont. Sch.) dla dzieci kończących 
szkołę początkową (przepis ten na razie zawieszony).
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Na podkreślenie zasługuje § 11 ustawy z r. 1921, według 
którego samorządy są powołane do wprowadzenia powszechnego 
nauczania nawet w zakresie szkolnictwa średniego. Minister 
Oświaty gabinetu Mac Donalda (Labour Party) Trevelyan starał 
się i ten przepis, na razie zawieszony, wprowadzić w życie w nie­
których hrabstwach. Jak widzimy rola państwa angielskiego 
w dziedzinie wychowania publicznego wzrastała stopniowo, szkol­
nictwo rozwijało się głównie dzięki inicjatywie prywatnej, a pań­
stwo, popierając ze swej strony inicjatywę prywatną, ostatecznie 
po wojnie światowej zeszło na drogę bardzo ścisłego współdzia­
łania. Dziś państwo zapewnia całej ludności bezpłatność szkoły, 
dając szkołom subwencje; stawia jednak szkołom, utrzymywanym 
przez organizacje społeczne, pewne warunki.

Ponieważ prawie wszystkie organizacje, utrzymujące szkoły, 
mają charakter wyznaniowy, przeto państwo dając im subwencje, 
żąda od nich zabezpieczenia wolności sumienia. Paragraf 27 
ustawy z 1921 r. postanawia, że: a) szkoła nie ma prawa żądać 
od uczniów uczęszczania na lekcje świąteczne, praktyki religijne, 
tudzież słuchania nauki religji, jeżeli rodzice sobie nie życzą; 

di) lekcje religji mają się odbywać na początku lub na końcu za­
jęć szkolnych; w ten sposób dzieci, które na religję nie uczę­
szczają, nie tracą czasu.

Według § 29 kierownicy . szkół muszą się podporządkować 
miejscowemu samorządowi (jako przedstawicielowi państwa) w kwe- 
stjach, dotyczących programu nauczania przedmiotów świeckich, 
również samorząd ma prawo wyrażania zgody na zaangażowanie 
odnośnego nauczyciela przedmiotów świeckich, to samo przy jego 
zwalnianiu. Kierownicy szkół (względnie właściciele), mają obo­
wiązek dbać o lokal szkoły i jego porządek z własnych funduszów.

Według § 28 w szkołach samorządowych nie wolno uczyć 
katechizmu żadnego wyznania.

Szkoły, które poddadzą się powyższym wymaganiom ustawy, 
otrzymują ze skarbu państwa pełną subwencję i nazywają się 
Public Schools.

Jak już zaznaczyliśmy w szkołach początkowych nauczanie 
jest bezpłatne. Co się tyczy szkół średnich to mogą one otrzy­
mać subwencje ze skarbu państwa, o ile szkoła oddaje co naj­
mniej 25% bezpłatnych miejsc dla uczniów nie zamożnych.

Pewna część szkół towarzystw religijnych nie zgodziła się 
na przyjęcie wymagań ustawy, to też nie korzystają one z sub- 
wencyj rządowych; z uwagi jednak na ich dobry stan pod wzglę­
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dem naukowo-wychowawczym, Ministerstwo wydaje im zaświad­
czenia (Certificate) i dlatego nazywają się Certified Efficient 
Schools).

Prócz tych jest jeszcze grupa szkół prywatnych, które ist­
nieją zupełnie oddzielnie, nie wchodząc w system szkolnictwa pu­
blicznego; nie są one uwzględniane nawet w statystyce szkół.

A zatem ze względu na stosunek państwa do szkoły dzielą 
się szkoły angielskie na trzy grupy: pierwszą grupę stanowią 
szkoły publiczne (Public Schools), które mogą być albo samo­
rządowe Councils Schools), albo społeczno-religijne (Voluntary 
Schools); drugą grupę tworzą Certified Efficient Schools, a trzecią
szkoły prywatne (Private Schools).

Ustawa szkolna, jak widzimy, zapewnia swobodę sumienia, , 
dając zresztą możność każdemu wyznaniu religijnemu utrzymywać 
własne szkoły na koszt państwa. Subwencje rządowe otrzymują 
towarzystwa religijne wszelkich wyznań, a więc i katolickie, o ile 
przyjmują warunki ustawy. Są jednak szkoły religijne, stare, ma­
jące własne majątki, które rezygnują z subwencyj rządowych 
i prowadzą obowiązkowe nauczanie wyznaniowe. Są to prze. 
ważnie szkoły średnie, do których uczęszcza młodzież arysto-r
kratyczna. ________  c‘ n

TEOFIL SZCZERBA (Warszawa).

Do źródeł szkoły pracy
(Dokończenie),

Poglądy pedagogiczne Ferriera są dalszym etapem rozwoju 
nowoczesnych idei pedagogicznych, zapoczątkowanego zwycię­
stwem poglądowości i samodzielności w nauczaniu od czasu Ko­
meńskiego, Lockego, Rousseau’a, Pestalozziego, Salzmanna i Froe- 
bla. Odtąd biorą górę w dążeniach wychowania i nauczania roz­
wojowego doby dzisiejszej zagadnienia wykształcenia techniczne­
go, które Ruhnel w swoim „Wstępnym kursie technicznym“ uwa­
ża za wyraz dzisiejszej kultury. Według H. Gaudiga (Schule 
u Schulleben—Lipsk 1923)—rozwaga, rękoczyn, wola, wyobraźnia 
i praca muskułów stanowią swego rodzaju zespół, dający się okre- 
ślić jako inteligencja techniczna. Tę inteligencję winna kształcić 
szkoła i uczynić z niej podstawę późniejszego przygotowania ży­
ciowego wychowanka. Szerokie koła społeczne powinny uświado­
mić sobie wzrost techniki w czasie obecnym. Należy się jasno 
zorjentować w komplikujących się stale stosunkach technicznych 
bieżącej doby i do nich też nagiąć poglądy na szkołę. Możnaby
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poniechać zarzutów pod adresem czasów minionych, że niedosta­
tecznie co do zadań szkoły wobec rozwoju technicznego były 
zorjentowane. Jeszcze i dziś są gałęzie pracy zawodowej, której 
sposób i technika są mało skomplikowane i często z reguły bie­
gną prostolinijnie. Dawniej odnoszono przedmioty pracy rąk ra­
czej do dziedziny artyzmu, przyczem to wszystko, co w wartości 
swej nie dało się podciągnąć do tej dziedziny, słusznie uchodziło 
za rzecz tandetną, nie wytrzymującą krytyki. Dziś, pozostawiając 
jedynie umysłom powołanym i wybitnie obdarzonym dziedziną 
artyzmu, należy tern raźniej i konsekwentniej torować drogę inte­
ligencji technicznej.

Z punktu widzenia społecznego jest już oznaką wielkiego 
postępu — ocenić inteligencję techniczną. Szkoła musi przede- 
wszystkiem udostępnić możność jej zdobycia. Zachodzi tedy py­
tanie, o ile szkoła może ćwiczyć taką inteligencję. Rozumie się, 
że nauka dzieła, przedewszystkiem rękodzieła wchodzi w grę 
przy kształceniu takiej inteligencji. W systemie prac ręcznych da 
się najlepiej ująć jej istota. U ludzi, oddających się gałęziom 
pracy technicznej — wyczuć można nietylko gotowość (przygoto­
wanie zawodowe), widzimy u nich imponującą wprawę (zręczność), 
przy reagowaniu na trudności w wykonaniu. Zauważamy w nich 
zdolność do bezpośredniego ujmowania związku przyczynowego, 
zależności między przyczyną i działaniem. Już wybór materjału 
do pracy ręcznej musi nastąpić przy uwzględnieniu związku przy­
czyny i działania (użycie narzędzi, następstwo prac, kombinowa­
nie i t. d.). Zjawia się tu dla pedagoga sposobność do budzenia 
takiej inteligencji. Riihnel twierdzi, że żaden chwyt, żadne cięcie 
nie powinno nastąpić, gdy się nie zda sobie sprawy z celu i dzia­
łania, podstawy, przyczyny, środka i zmiany ich użycia. (Techni­
scher Vorkursus). Ktokolwiek poraź pierwszy zajmuje się pracą 
techniczną, musi dojść do tego punktu poglądu na sprawę wy­
kształcenia technicznego. W tern sednie sprawy tkwią koniecz­
ności, których nie można pominąć przy wprowadzeniu pracy warsz­
tatowej do planu lekcyj w organizacji szkolnej.

Uwzględniając sferę inteligencji technicznej, obejmującej mo­
żliwości rozwojowe zarówno w dziedzinie usprawnień ręcznych, 
jak i w dziedzinie ducha, należy wysunąć ¡ją na czoło zagadnień 
programowych w szkole. W związku z tem nasuwa się kwestja, 
czy „Szkoła pracy” urzeczywistnia potrzebę wykształcenia techni­
cznego w jego stadjum przygotowawczem. Próby jej, przepro­
wadzane na używanie materjałów różnorodnych, przydatnych do
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prac ręcznych według planów i wzorów dowiodły, że „szkoła pra­
cy’ ’ istotnie tej potrzebie czyni zadość. Jednakże nasuwa się 
jeszcze konieczność ścisłego różniczkowania podobnych prób na 
terenie szkoły pracy—w ich stosunku do inteligencji technicznej/ 
Stosowanie zajęcia ręcznego jest tylko w określonych wypadkach 
twórczą pracą. Praca ręczna w służbie pewnej gałęzi nauki jest 
wtedy twórczą, gdy pojęcia i wiadomości czerpane są z faktów 
codziennego doświadczenia, materjał zaś wyobrażeniowy musi 
przytem być pozyskiwany z obserwacji zmysłów. Gdy powyższych 
założeń nie uwzględnimy — praca ręczna stanie się środkiem po­
mocniczym na innych opartym zasadach. Tak np. dzieje się przy 
stosowaniu zajęć ręcznych, jako pomocy wartościowej w naucza­
niu mowy. Nożyczki i papier w tej nauce tworzą odstępstwo od 
zasad właściwych szkoły pracy. Szkoła pracy ma swoją indywi­
dualnie zakreśloną sferę zajęć, kształcących usprawnienia w czyn­
nościach ręcznych w kierunku odpowiednich zamiłowań. Kerschen- 
steiner, pionier szkoły pracy i wykształcenia technicznego, uzasa­
dnił pogląd na jej zadania i cele na 21 Kongresie Związku Nie­
mieckiego popierania ręcznej pracy chłopców i nauki zajęć w Char- 
lottenburgu (1912 r.). Zajęcie rąk nie da się odnieść w swem 
zastosowaniu do wszystkich dziedzin pracy, rozwijających się hi­
storycznie w biegu wieków. Nie dotknie się rdzenia kwestji, gdy 
się sądzi, że modelowanie zamków rycerskich, dworów monar­
szych czy magnackich, wycinanie laubzegą formy budowli, stylów, 
planów pól bitew i fortec — nadać może nauce historji charakter 
nauki pracy. Tern mniej nie można wypracować sobie pojęcia 
„kategorycznego imperatywu“ , gdy się wyrzeźbi w drzewie po- 
biznę Kanta. Stąd też Kerschensteiner wyodrębnia wszystkie dzie­
dziny pracy ducha, które mają swoje własne, specjalne metody.

W procesie nauczania należy zetknąć wychowanka z istotą 
dobra kulturalnego, by mógł ją dostatecznie pojąć. „Energja po- 
tencjonalna“  dobra kulturalnego przemienia się—zdaniem Kerschen- 
steinera—w „energję kinetyczną“ osoby, która z upragnieniem zdąża 
do ujęcia wartości tego dobra. I oto szkoła pracy zarówno swemi 
metodami, jak i całym wysiłkiem swego systemu wyzwala imma- 
nentne wartości samego wykształcenia.

Gdzie jest możliwe zajęcie ręczne, służy ono zasadzie po- 
glądowości, a więc ponad wszystko postawionemu kształceniu in­
teligencji w znaczeniu właściwem. Nadto praca ręczna jest samo­
kształcąca tam, gdzie materjał wyobrażeń musi być pozyskiwany 
z obserwacji zmysłowej, nauka zaś rzemiosł w szczególności po­
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zostaje w służbie inteligencji technicznej. Ta ostatnia nie obej­
muje swym zakresem czynnika woli, który spełnia funkcję regu­
latora inteligencji, wglądającej w stosunki przyczynowe zjawisk. 
Sani czynnik woli nie wypełnia jeszcze całkowicie obrazu osobo­
wości. Konieczne są tu jeszcze warunki społeczne i etyczne, by 
inteligencja człowieka o silnej woli rzeczywiście umożliwiła ideał 
obowiązkowości. Między wspomnianemi rodzajami inteligencji, 
najściślej z sobą sprzężonemi, zaistnieć winien stosunek wzajem­
nego poważania. Energja potencjalna jak i energja kinetyczna, 
mimo, że są oddzielone sferami, w których się tworzą zjedno­
czone wewnątrz osobowości, stanowią ważna dźwignię kultury 
jednostkowej, a następnie zbiorowej, co szczególnie mieć winno 
miejsce w państwie uprzemysłcwionem. W dziedzinie wychowa­
nia natomiast dokonywa się przez to pewna niwelacja jednostron­
ności, którą wytwarza czynnik wykształcenia intelektualnego, 
przeważający do niedawna w rozwoju młodzieży, a bezsprzecznie 
osłabiający jej moce życiowe. Z drugiej strony i ten czynnik, 
miarkowany intuicją nauczyciela - wychowawcy, stanowić zawsze 
będzie pożądaną przeciwwagę w kierunku kontrolowania i po­
wściągania wad i błędów w ustroju i zatrudnieniach szkoły pra­
cy, któreby nadwerężały konieczną równowagę czynników roz­
woju jednostki.

STANISŁAW POLACZEK (Krzeszowice)

Z lektury domowej.
Henryk Ford, amerykanin — ów wielki przedsiębiorca, pusz­

czający w świat codziennie tysiące samochodów, jest nietylko 
człowiekiem bardzo bogatym -  ale przedewszystkiem znakomitym 
tilozofem. Aby się o tern przekonać, wystarczy przeczytać jego 
książkę p. t. „Moje życie i dzieło“ -  w tłumaczeniu z języka 
angielskiego M. i St. Goryńskich, a wydaną przez Instytut W y­
dawniczy „Bibljoteka Polska“ w Warszawie 1924.

, Ta książeczka wpadła mi w ręce i przeczytałem ją kilkakrot­
nie. Swojemi wrażeniami dzielę się z Sz. Czytelnikami „Szkoły“ . 
Dlaczego? Cóż samochód może mieć wspólnego ze szkołą po­
wszechną, a Ford z nauczycielem?

O tyle ma, że na kartach jego pamiętnika całą pełnią roz­
brzmiewa myśl przewodnia: „laboremus“ !

Tłumacze tych „pamiętników“ nie starali się robić z nich 
„literatury“ pamiętnikowej, na miarę europejską, a natomiast za­



90

chowali, ile możności, cechy amerykańskiej roboty „od ręki“ .
I mojem zadaniem jest nie streszczenie owych „pamiętni­
ków“ , ale przytoczenie w nich to, co odpowiada najlepiej nam, 
nauczycielom i wychowawcom, odnośnie do naszej pracy.
A więc słuchajcie, co mówi Ford:

„Rzeczą naturalną jest praca i poznanie, że pomyślność 
i szczęście pozyskać można tylko uczciwym wysiłkiem. Ludzkie 
dolegliwości wynikają przeważnie z usiłowań wyłamania się z tego 
naturalnego biegu rzeczy. Uważam za pewnik ustalony, ze- - pra­
cować musimy. Wszystko zaś, cośmy zdziałali, jest wynikiem 
pewnego obstawania przy tern, że, skoro pracować musimy, to 
lepiej pracować inteligentnie i w dobrych warunkach i ze 1111 
piej pracujemy, tern lepiej nam się wiedzie.

Nie jestem reformatorem. Zdaje mi się, że wogole za wiele 
jest prób reformowania świata i że za wiele uwagi poświęcamy 
reformatorom. Człowiek, mianujący się reformatorem chce burzyć 
Jest to ten rodzaj człowieka, który podrze całą koszulę, bo guzik 
kołnierza nie wchodzi do dziurki, ale nigdy nie wpadnie na po­
mysł powiększenia dziurki. Tego rodzaju reformator mg y 
i w żadnych warunkach nie wie co czyni: Doświadczenie i re­
forma nie idą w parze. ^

Od r. 1914 mnóstwo ludzi nabyło nowiusieńkie umysłowe 
umeblowanie. Wielu myśleć zaczyna po raz pierwszy, Otworzyli 
oczy i spostrzegli, że są na świecie. Wtedy, drżąc z zachwytu 
niezawisłości, uświadomili sobie, że mogą na świat patrzeć ry- 
tycznie. Uczynili to i znaleźli go — nie doskonałym. Pierwsza 
chwila upojenia na władczem stanowisku, krytyka ustroju społecz­
nego na stanowisku, do którego każdy ma prawo — wyprowadza 
z równowagi. Bardzo młody krytyk jest bardzo niezrównowa­
żony lest gorącym zwolennikiem zmiecenia starego porządku 
a rozpoczęcia nowego. Takim krytykom rzeczywiście udało się 
zaooczątkować nowy świat w Rosji. Tam to najlepiej studjowac 
można dzieło takich światotwórców. Na rosyjskim przykładzie 
widzimy, że mniejszość a nie większość rozstrzyga o czynie 
niszczycielskim.

Widzimy też, że ludzie wprawdzie mogą stanowić prawa 
przeciwne prawom natury, ale natura sprzeciwia się im srożej, niż 
to czynili carowie. Natura założyła swoje veto przeciw całej So­
wieckiej Republice, bota republika chciała przeczyć naturze. Za­
przeczyła przedewszystkiem prawu do owoców pracy. Mówią me- 
którzy: „Rosja będzie musiała się wziąć do pracy“ . Ależ to me
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określa danego wypadku. Faktem bowiem jest, że biedna Rosja 
jest już przy pracy — ale jej praca nic nie znaczy. Nie jest to 
wolna praca. Tam robotnik idzie do roboty, czy chce, czy nie 
chce. Wolność obywatelska zniknęła w dyscyplinie jednostajności, 
podobnej do więziennej, w której z wszystkimi obchodzą się je­
dnakowo. To niewolnictwo! Swoboda jest prawem do pracy przez 
odpowiedni przeciąg czasu i prawem otrzymania w zamian za to od­
powiedniego utrzymania, jest prawem urządzenia sobie samemu 
drobnych, osobistych szczegółów życia.

Rosja nie mogła sobie dać rady bez inteligencji i doświad­
czenia.

Jak tylko rozpoczęła prowadzić swoje fabryki przez komitety, 
poszły w rozsypkę i ruinę; więcej było rozpraw niż wytwórczo­
ści. Jak tylko wyrzucono zawodowca, tysiące ton kosztownego 
materjału poszło na marne. Dzisiaj Sowiety ofiarowują wielkie 
sumy inżynierom, administratorom, przodownikom i nadzorcom, 
których wpierw wygnali, byleby tylko chcieli wrócić. Bolszewizm 
dziś jęczy za inteligencją i doświadczeniem, które wczoraj potrak­
tował tak bezlitośnie. Całem dziełem „reformy“ w Rosji, było 
zatrzymanie produkcji.

*  *
Pracy do wykonania jest bez końca. Prawo zdziała nie wiele, 

bo ono jest tylko stróżem porządku. Dopóki będziemy spoglądać 
ku ustawodawstwu, by wyleczyło nas z nędzy lub zniosło specjal­
nie przywileje, tak długo patrzeć będziemy na szerzenie się nędzy 
i wzrost przywileju. My możemy pomóc rządowi — rząd nam 
pomóc nie może. Dobrobyt kraju poprostu od nas, jednostek, za­
leży. Tak powinno być i tak jest najbezpieczniej. Rządy mogą 
obiecywać, że dadzą coś darmo, ale nie mogą spełnić zobowią­
zania. Mogą wśród hałasu uroczystego nonsensu dokonywać sztuk 
kuglarskich z monetą obiegową, natomiast praca i tylko praca 
sama dostarczyć może dalej towaru, — a w głębi serca wie to 
każdy.

Ekonomiczną zasadą podstawową jest — praca! Praca jest 
tym pierwiastkiem ludzkim, który z owocnych pór roku na ziemi 
ciągnie pożytek dla ludzkości. Praca ludzka czyni żniwa tern, czem 
są. Taka jest ekonomiczna podstawa. Każdy z nas pracuje materja- 
łem, którego nie stworzyliśmy i nie mogliśmy stworzyć, ale który 
w darze dała nam przyroda. Pracą i tylko pracą zapewnić można 
sobie zdrowie, zamożność i szczęście. Niema większego absurdu
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i gorszej przysługi dla ludzkości, jak obstawanie przy tem, że 
wszyscy ludzie są równi.

Najoczywiściej wszyscy ludzie nie są równi, a wszelkie de­
mokratyczne koncepcje, zdążając do zrównania wszystkich ludzi 
są tylko wysiłkiem ku zatamowaniu postępu. Ludzie nie mogą być 
jednakowo użyteczni. Ludzie większych zdolności są mniej liczni, 
niż mniej uzdolnieni; tłum mniejszych ludzi może powalić więk­
szych, ale, czyniąc to, powala siebie. Właśnie ludzie więksi dają 
społeczności przywództwo i umożliwiają mniejszym życie z mniej­
szym wysiłkiem. Pojęcie demokracji, która równością zwie obni- 
.żanie zdolności do jednego poziomu, wiedzie do marnotrawstwa.

X-

Główną częścią dłuta jest ostra krawędź. Wszystko jedno, 
jak doskonale wykonane jest dłuto, albo z jak wspaniałej jest 
stali, albo jak świetnie ukute, — jeśli nie ma ostrej krawędzi, nie 
jest dłutem. Jest sobie kawałkiem metalu. To wszystko znaczy, 
że ważnem jedynie jest to, do czego każda rzecz rzeczywiście 
służy, a nie to, do czego powinna służyć. Poco pchać przy 
użyciu olbrzymiej siły dłuto tępe, kiedy lekkie uderzenie 
w dłuto ostre dokona pracy? Dłuto jest na to, aby cięło, a nie 
na to, aby w nie walić młotem. Tak więc, jeżeli chcemy praco­
wać dlaczego nie skupić się przy pracy i wykonać ją w sposób 
najszybszy.

*  & 
i

Nie przekonałem się dotychczas, jakoby praca powtarzająca 
się (mechaniczna) była człowiekowi szkodliwą w jakimkolwiek 
kierunku. Słyszałem od salonowych fachowców, że taka praca 
jest zarówno zabójcza dla duszy, jak i dla ciała, ale tym za­
pewnieniom nie odpowiada wynik naszych badań. Mieliśmy w 
fabryce robotnika, który dzień cały nie miał innej roboty prócz 
stąpania na pedał pewnej maszyny. Zdawało nam się, że ruch 
ten wykrzywia go z jednego boku. Badanie lekarskie nie wyka­
zało żadnego zboczenia, ale naturalnie przeniesiono go do innego 
zajęcia, wprawiającego w ruch inny zespół mięśni. Po paru tygo­
dniach zażądał powrotu do danej pracy.

Może najmonotonniejszym zadaniem w całej fabryce jest 
robota człowieka, który hąkiem stalowym podejmuje koło zębate, 
potrząsa niem w beczce z oliwą i wrzuca je do kosza. Ruch ten 
nigdy się nie zmienia. Koła zębate dochodzą robotnika zawsze 
na tem samem miejscu, każdem potrząsa tę samą ilość razy, każde 
rzuca do kosza, stojącego zawsze w tem samem miejscu. Nie
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potrzeba do tego żadnego wytężenia mięśni, nie potrzeba żadnej 
inteligencji.

Robota nie wymaga nic ponad lekki ruch ręką tam i na- 
powrót, tak bowiem lekki jest znak stalowy. A człowiek ten takie 
zajęcie pełni przez cafe 8 lat

Szkołyprzemyłowe. Nie mam sympatji dla szkoły przemysłowej 
zwyczajnego ustroju, w której chłopcy otrzymujątylkopowierzchowną 
wiedzę, a nie uczą się jej użytku. Szkoła przemysłowa nie powinna 
być czemś pośredniem między techniką a szkołą; powinna być środ­
kiem, uczącym chłopca, jak być produktywnym. Jeżeli daje się 
im bezużyteczne zajęcia — wyrabianie przedmiotów, które się 
potem wyrzuca — nie mogą nabrać ani zainteresowania, ani wie­
dzy, do jakich mają prawo.

Wchodząc w życie, niedokształcony chłopiec zwiększa tylko 
i tak wielki brak zdolnych robotników. Nowoczesny przemysł 
wymaga takiego stopnia zręczności i umiejętności, że nie da go 
ani wczesne opuszczenie szkoły, ani długi w niej pobyt.

By dać chłopcu pełną możność wykształcenia, a równocze­
śnie rozpocząć jego przemysłowe wyszkolenie według obmyśla­
nego planu, założono w r. 1916 — oczywiście w Zakładach 
fabrycznych Forda — własną szkołę przemysłową. Od początku 
trzymaliśmy się trzech głównych zasad: po pierwsze, że chłopiec 
miał pozostać chłopcem, a nie zmieniał się na przedwczesnego 
robotnika; po drugie, że teoretyczne nauczanie ma iść ręka w rękę 
z nauką przemysłową; po trzecie, że chłopiec ma nabyć poczucie 
dumy i odpowiedzialności przy swej pracy, ćwicząc się przy wy­
rabianiu przedmiotów, przeznaczonych do rzeczywistego użytku, 
pracując nad przedmiotami uznanej przemysłowej wartości.

W gronie nauczycielskim są najlepsze siły, jakie znaleźć 
można. Podręcznikami szkolnymi są zakłady Forda. Dają one 
więcej źródeł praktycznego wykształcenia niż większość uniwer­
sytetów.

O dobro społeczne i moralne chłopców ma się staranie 
przez dozór, polegający nie na władzy, lecz na przyjaznem za­
interesowaniu.

Stosunki domowe każdego chłopca są dobrze znane i obser­
wuje się jego skłonności. Nikt nie próbuje go rozpieszczać, nikt nie 
próbuje zrobić z mego sentymentalnego nudziarza. Kiedy pewnego 
dnia między dwoma chłopcami przyszło do bijatyki, nikt nie wy­
głaszał im kazania o zdrożności bójek. Poradzono im, aby za­
łatwili swe nieporozumienie w inny sposób. A gdy po chłopięcemu
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wybrali pierwotniejszy sposób załatwienia sporu, dano im bokser­
skie rękawiczki i pozwolono im rozstrzygnąć spór w kącie fabryki; 
nakazując im jedynie, że muszą skończyć spotkanie tam, a nie 
dać się przyłapać na bójce po za fabryką. Wynikiem była krótka 
walka i przyjaźń.

Żałuję, że ani czas, ani miejsce nie pozwalają mi rozwinąć 
i podkreślić dużo pięknych i praktycznych myśli i zapatrywań 
amerykanina Forda. Ale to, co powyżej zanotowałem, powinno 
zachęcić Sz. Czytelnika do przeczytania tej bardzo pożytecznej 
książki.

Sprawozdania i oceny.
„M eto d y i zakres nauczania powszechnego w  B e lg ji“ pp. dr. med. 

Jó zefy  Jo tey ko  i dr. M a r ji G rzegorzew skiej: t. 1. — Rys h is to ryczny  — 
O rgan izac ja  S zko ln ic tw a —O gród k i dziecięce— S zkoły Począ tkow e wyższe— 
S em ina rja  nauczyc ie lsk ie  wyd. M. R rc ta  w W arszaw ie 1922 r. s tr. 107.

W chw ili, gdy zagadnien ia  o rg an izac ji szko ln ic tw a , p rogram ów , 
budzą w ie lk ie  za in teresow anie , w a rto  się b liże j zapoznać z pracą dr. J. 
J o te jk o , k tó ra  w ie le  la t p racow ała  w B e lg ji: ja ko  k ie row n iczka  lą b o ra to r- 
ju m  psycho log icznego  przy un iw e rsy tec ie  w B rukse li, d y re k to rka  fa k u l­
te tu  m iędzynarodow ego p e d o lo g ji i p row adziła  w yk łady  w College de 
F rance. B e lg ja  to  „ la  te rre  sa in te  de la pedagog ie “ . M etody b e lg ijsk ie  
s tosow ane w szkołach począ tkow ych  są żywe, pociąga jące , aktyw ne, t. j.  
op a rte  na p racy osob is te j ucznia i na w szechstronnem  poznan iu  dziecka 
i je g o  psych o lo g ji. „Z m ys ł p raktyczny, upodoban ie  do rzeczy rea lnych, 
k o n k re tn ych , zac iekaw ien ie  nowem i zastosow aniam i, zapew nia ją w obec­
ne j c h w ili pow odzen ie  b e lg ijsk im  m etodom  nauczania“ " (str. 4).

W B e lg ji szko ln ic tw o  począ tkow e (enseignem ent p rim a ire ) o b e j­
m uje:

1) Nauczanie przedszko lne , o g ró d k i dziecięce dla dzieci od 3 6 lat.
2) S zko ły  e lem enta rne  sześc io le tn ie  dla dz iec i od la t 6 — 12 (13).
3) S zko ły  e lem enta rne  wyższe, k tó re  są kursam i dw u le tn iem i 

uzupe łn ia jącem i dla dzieci z ludu od la t 12 — 14 (lub 15) po ukończen iu  
szko ły  po czą tko w e j zw yk łe j.

4) S zko ły, lub odz ia ły  dla dzieci anorm a lnych i n ied o rozw in ię tych .
5) D om y dla s ie ro t.
6) S zko ły  wychowawczo-popraw cze.
7) S em ina rja  d la  nauczycie li ludow ych  z kursem  4 le tn im “ , (str. 5)
D la nas będzie na jc iekaw szą organ izac ja  szko ły  e lem enta rne j obu

s to p n i. N a leży się je j p rzy jrzeć , pam ię ta jąc jednocześn ie  o os trzeżen iu  
sam ej a u to rk i: „Jakże  błędnem  by łob y  w w ychow aniu  przeszczep ian ie 
do nas żywcem  m etod  i o rgan izacy j Zachodu, bez poprzedn iego  podda­
nia ich  ana liz ie  naszego ducha na rod ow e go “ . Zwłaszcza, że m iędzy cha­
ra k te re m  Polaka, a Belgc są w ie lk ie  różn ice : „P o lacy  m ają m yśl, a lbo ­
w iem  ź ród ła  czynu b y ły  im  od w ie lu  la t w zb ron ione . Be lgom , przec iw n ie  
b ra k  na tężone j m yś li, m ają w yraźn ie  zaznaczony czyn. Jes t to  k ra j za­
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s toso w ań“ . U ty lita ry z m , w jego  szlachetnem  znaczeniu, cechu je  B e lg ję -  
k ra j „kong resów , koope ra tyw , spo łecznego w spó łdz ia łan ia  i pom ocy 
gdyż o rgan izac je  te są dążeniem  do lepszego by tu  m a te rja ln eg o , do u d o ­
skona len ia  s tosunków  m iędzy ludźm i, do zaprow adzenia w iększego ładu 
i po rządku, do w iększe j e ko n o m ji i spo tęgow anej p ro d u kcy jn o śc i* . Jeś li 
k ie run ek  so lida ryzm u spo łecznego nie  je s t w Polsce bardzo rozpow sze­
chn iony, to  wyda się nam B elg ja  b liską  przez w ie lk ie  zam iłow an ie  woL 
ności i swobód ob yw a te lsk ich , choćby po jm ow anych  przesadnie .

Rodzice na wsi w o le li po do bn ie  ja k  u nas zająć dz iec i p iln o w a ­
niem  dom u, m łodszego rodzeństw a, pracą ro lną , niż posyłać je  do szko­
ły . Stąd więc w 1901 r. B e lg ja  m ia ła  10,1$ ana lfabe tów  wówczas, gdy 
we F ranc ji liczono  ty lk o  4,7$ e w N iem czech 0,5 na tys iąc . D op ie ro  
w przededniu w o jny 19 m aja 1914 r. w p row adzono ob ow iązkow e  nau­
czanie, zezw ala jąc na naukę w dom u, je ś li o ko liczn e  szko ły  n ie  odpo­
w iada ją  w ym aganiom  rodziców , (choć na rodziców , n iedba le  w y k o n u ją ­
cych obow iązkow e nauczanie, uchw a lono  karę  grzyw ny od 1 — 25 fr., 
a naw et aresztu  od 1 — 7 dn i.) Nauka i pom pce szko lne  są bezpłatne. 
Szkoła je s t dw ustopn iow a : e lem entarna niższa 6-le tn ia  i e lem . wyższa 
2 -le tn ia . Razem w ięc o b e jm u je  8 la t. P rogram  zaw iera: re lig ję , m o ra l­
ność, czytan ie , p isan ie, rachunek z system em  m ia r i wag, p o czą tk i ję ­
zyka francusk iego , flam andzk iego , lub n iem ieck iego , za leżn ie  od p o trze b  
m ie jscow ych, geog ra fję , h is to r ię  B e lg ji, rysunek, p o czą tk i hyg je ny , śp ie ­
wu, g im nastykę  i o k o liczn o śc io w o  począ tk i nauk p rzy ro dn iczych . Dla 
dz iew czą t je s t jeszcze szycie, gospodars tw o i rachunkow ość dom ow a, 
a o ile  szkoła je s t na wsi p o czą tk i ro ln ic tw a  i og rod n ic tw a ; d la  c h ło p ­
ców  na wsi ro ln ic tw o  i o g ro d n ic tw o , a w m ieście  nauki p rzyrodn icze . 
N auka re i ig j i i m ora lnośc i je s t codzienn ie  pó łgodz iny, zaś nadzó r nad 
tym  p rze dm io tem  spraw u je  w ładza duchowna. D ziecko m oże być zw o l­
n ione  z nauki re iig ji,  je ś li rodz ice  zażądają tego na p iśm ie.

W h is to r ji szko ły  e lem enta rne j odegra ła  ważną ro lę  L ig a  nauczania  
założona w 1864 r. przez Charles B uts ’a. N a jw iększem  dzie łem  L ig i by­
ło  założenie w 1875 r. S zko ły  w zo row e j w B rukse li pod k ie ru n k ie m  A le k ­
sego S luys’a. Szkołę urządzono w edług w sze lk ich  w ym agań h ig jeny, 
liczbę  uczn iów  w klasach og ran iczon o  do 33, zastosow ano m e tod y  p o ­
g lądowe, przezrocza, w yc ieczk i, g im nastykę , rysunek  z na tu ry , m uzeum  
szkolne , p o m ia ry  an tro po m e tryczne  i t. d. O czyw iśc ie  współczesna nau­
ka w y tkną ć  może n ie jeden  brak ; te j szko le, ale p a m ię ta jm y , że dz ia ło  
s ię  to  przed pó ł w iek iem .

N astępnie szko ły  nowego typu  tw o rz y li Devoge! i D e cro ly . Na­
deszła w o jna. N iem cy w yw ieź li p a try jo tó w  be lg ijsk ich  za op ó r s taw iany 
ge rm an izow an iu  szkół, a innym  u tru d n ili pracę.

K o m ite t na rodow y roztacza op ie kę  nad dziećm i. P ow sta ją : Ins ty ­
tu c ja  narodow a s ie ro t w o jny, k ro p le  m leka, ż ło bk i, p o s iłk i szko lne , po­
m oc dz iec iom  s ła bo w itym , dz iec iom  ew akuow anym , stow arzyszen ia  o p ie ­
ki m ora lne j. K o m ite t na rodow y dnia 31 g rudn ia  1918 r. przez p rezyden­
ta E. F ranęu i z łoży ł m andat w ręce pow raca jącego rządu B e lg ji — w cza­
sie swego dzia łan ia  u ra to w a ł tys iące  dzieci od śm ie rc i i cho rób . W szyst­
k ie  dz ia ły  op ie k i nad dz ieck iem  ’o b ję ły  m in is te rja .

W B ru kse li pow sta je  po w o jn ie  b iu ro  o r je n ta c ji zaw odow e j, k tó re  
na podstaw ie egzam inu psycho log icznego, uzdo ln ień  techn icznych  i o g ó l­
nych , chce służyć radą m łodz ieży . O puszczającej w 14 ro k u  życ ia  szko lę
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elem entarną . Tak, ja k  we w szystk ich  [k ra ja c h  eu rope jsk ich , w yb ija  się 
po w o jn ie  na plan p ierw szy sprawa zdrow ia i w ychow ania fizycznego, 
m ająca swego rzeczn ika  w osob ie  senatora  C a rpe n tie r’a.

Szkota średnia, ja k  do tąd, nie je s t zw iązana z e lem entarną . Za­
gadn ien ie  szko ły  je d n o lite j spo tyka  rozm a ite  op in je .

S luys sądzi, że szkoła „ je d n a  dla w szys tk ich ”  je s t tak  przeciwna 
zw ycza jom  burżuazji, że gdyby ją  w prow adzono, burżuazja posy ła łaby 
swe dzieci do szkó ł p ryw atnych , radzi w ięc ty lk o , by we w szystk ich  
szkołach, gdzie się uczą dzieci do la t 12-tu  zrów nać program y, a uzd o l­
n ionym  dać stypend ja  na dalsze kszta łcen ie  się. Daum ers b ron i zasady 
je dn e j powszechnej szko ły  dla dzieci od la t 6 do 14-tu i t. d.

O becnie są w B e lg ji 7 -le tn ie  g im n a z ja  t. zw. „a te n e a ”  do k tó rych  
w stępu ją  dzieci po ukończen iu  5 klas szk. elem. lub 5 klas p rz y g o to ­
wawczych do g inaz jum  i z łożen iu  egzam inu. Dziecko ma wówczas 11—12 
ła t. P rócz g im nazjów  są jeszcze 4 -le tn ie  szko ły  średnie z sekcjam i, o g ó l­
ną, hand low ą, przem ysłow ą, ro ln iczą  (dla dziew cząt ty lk o  ogó lną i han­
dlową). W iększość dzieci, obow iązana się uczyć do la t 14, uczęszcza 
do szko ły  elem. wyższej, k tó ra  się nazywa szkołą 4-go stopn ia . Zacho­
wując cha rak te r ogó lno  kszta łcący, szkoła ta uw zględn ia w szerokim  za­
kres ie  nauk i techniczne,

W ik to r D evoge l, d y re k to r ta k ie j szko ły  w St. G illes m ów i. „J e s t 
rzeczą kon ieczną, s tw orzen ie  dia klas rob o tn iczych  szko ły, w k tó re j sy­
now ie  ro b o tn ik ó w , chcący pozostać ro b o tn ik a m i, m og liby  p rzygo tow ać 
się do fu n k c ji spo łeczne j, a jednocześn ie  rozw ija ć  się in te le k tu a ln ie “ .. 
P rogram  p rócz ogó lno -ksz ta łcących  p rzedm io tów  ob e jm u je : rysunek te c h ­
niczny i zdobn iczy, ekonom ję , rachunkow ość, h ig jenę , tech no log ję . Robo­
ty  ręczne z m eta lu , drzewa, kam ien i i kurs o przyrządach. Zasadą je s t 
używ anie na jb a rdz ie j różno rodnego  m a te rja łu  i w ie lu  narzędzi, aby 
uczn iow ie , opuszczając szkołę, z całem zrozum ien iem  w yb ra li na jw łaśc i­
wszy dia s ieb ie  zawód. Są lekc je  opa rte  na tw órczośc i uczn iów  (leçons 
d’in v e n tio n ), gdy każdy p rzedstaw ia  wedle w łasnego pom ysłu , a w koń ­
cu roku  w spólna praca zb io row a, k tó re j p ro je k t je s t przez uczn iów  
szczegó łow o dysku tow any. W czasie zajęć zwiedza się oko liczn e  fa b ry ­
ki, w a rsz ta ty , a p rzy końcu nauki w c ią g u  p ięc io dn io w e j podróży dalsze 
zakłady.

D ziew częta na kurs ie  wyższym  uczą się szycia, k raw iectw a , p rzed ­
m io tó w  hand low ych, hicfjeny, p ie lęgnow an ia  dzieci.

W szkołach elem. wyższych m am y ja k o  podstawę: prace ręczne, 
bez k tó ry c h  niem a praw dziw ego w ykszta łcen ia  techn icznego, m im o to  
n ie  są to  szko ły  specja lne zawodowe, bo nawet uczn iow ie  12— 14 le tn i 
ch łopcy  nie  są w s tan ie  w yb rać  sob ie  zawodu. Są pewne dążenia, aby 
część zajęć techn icznych  przenieść na p ierw szy ro k  szko ły  zaw odow ej.

A u to rka  dr. J. J o te y k o  uważa za wadę o rg an izac ji szko lne j, że 
dz iecko ty lk o  w 11 12 roku  może się przenieść do g im nazjum , bo da l­
sze ksz ta łcen ie  idz ie  odm ięnnem i drogam i.

O świadcza się za szkolą powszechną do 14 ro ku  życia i se lekc ją  
uczn iów  w roku  cz te rnastym .

Czy jednak  B e lg ja  po rzuc i sw ó j p ra k tyczn y  wzgląd, k tó ry  s tw o ­
rzy! dw u le tn ią  szko łę  e lem entarną? — N iew iadom o!
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W tym  sam ym  to m ie  I dz ie łka  znajdą czy te ln icy  dane o og ródkach  
dla  m ałych dzieci i sem ina rjach  nauczycie li, a przeczytan ie  te j, tak  ja ­
sno i ź ród ło w o  napisane j ks iążk i, będzie b. użytecznem  dla każdego, 
kogo  organ izac ja  szko ln ic tw a  b liże j obchodzi. L . R og.
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W m etodach i sposobach w ychow ania o b yw a te lsk ie go  i społecz­
nego, ja k  rów n ież  w p rzyg o to w a n iu  do czynnego życia społecznego i ob y ­
w a te lsk ie g o , coraz w iększą ro lę  o d g ryw a ją  zrzeszenia uczn iow skie , 
o p a rte  na sam orządzie i w za jem ne j po m ocy. W śród nich coraz w ięcej 
upow szechn ia ją  się spó łd z ie ln ie  czy ko o p e ra tyw y  uczn iow sk ie . Ta fo rm a  
o rg a n iza cy j uczn iow sk ich , ja k  w ykazu je  dośw iadczenie, s tanow i jeden 
z na jlepszych  now oczesnych m etod w ychow ania  spo łecznego 1 obyw a­
te lsk ie g o . P o tw ie rd z ił to  rów n ie ż  os ta tn i M iędzynarodow y K ongres W y­
cho w a n ia  M ora lnego  w B azy le i w r. 1922.

W p ra k tyce  codzienne j każdy nauczycie l-w ychow aw ca odczuwał 
b rak ks iążk i, k tó ra b y  zaw iera ła  m etodyczne i p rak tyczne  w skazów ki ja k  
organ izow ać i p row adzić pracę w tych  o rgan izac jach , na czem sama 
praca c ie rp ia ła  zarów no pod w zg lędem  w ychow aw czym , ja k  i ze s tro n y  
p ra k tyczn eg o  nauczania.— B rakow i tem u  czyn i zadość książka p. F ran­
ciszka D ą b row sk iego  p. t. „S p ó łd z ie ln ie  u czn io w sk ie “ .

Po om ó w ie n iu  na w stęp ie  znaczenia stow arzyszeń uczn iow sk ich  
ja k o  w a rsz ta tów  pracy spo łeczne j (ob yw a te lsk ie j), a u to r następne ro z ­
dz ia ły  pośw ięca o rg a n iza c ji pracy w tych  stow arzyszen iach , zarządzaniu 
spraw am i stow arzyszen ia, s ta tu tom  i regu lam inom , rachunkow ości. 
W s z y s tk o  to  o p a rte  nie na teo re tycznem  rozum ow an iu , a na om ów ien iu  
z życ ia  w z ię tych  p rzyk ładów  i w zo rów  u m ie ję tn ie  pow iązanych w jedną 
całość. O s ta tn ie  rozdz ia ły  pośw ięcone  op isom , ja k  p racu ją  s to w a rzy ­
szenia uczn iow skie , gdzie m am y podanych k ilkana śc ie  n ie ja ko  m ono- 
g r a f i j— stanow ią  doskona łe  uzupe łn ien ie  poprzedn ich  rozdz ia łów . P rzy ­
k ła dy  pogadanek z tego  zakresu, w skazów ki m etodyczne, b ib ljo g ra fic 2ne 
in fo rm a c y jn e , zw iązane z om aw ianem  zagadnien iem  — rów n ież zos ta ły , 

w ks iążce  uw zględn ione.
Z treśc i ks iążk i, ze sposobu u jęc ia  spraw y w idać, że p isa ł ją  cz ło ­

w iek, k tó ry  zna tę dziedzinę i kocha ją , stąd książka niem a cha rak te ru  
suchego, specja lnego podręczn ika , należy ją  zaliczyć do tych  książek, 
k tó re  po w in ny  się znaleźć w ręku  każdego nauczyc ię la -w ychow aw cy.

D o b ry  pap ier i d ruk, ładna szata zew nętrzna, fo to g ra fje  i w ykresy, 
ładna w in ie ta  o k ła d ko w a — dobrze m ów ią  o s tro n ie  zew nę trzne j ks iążk i. 
Cenę 4 z ło te  przy o b ję to śc i II arkuszy d ruku  dużej 16 k i— należy uważać 
za przystępną .

R o c zn ik  P edago g iczn y , ser. 2, t. II, r. 1924. I. N auki pedagogiczne 
i ksz ta łce n ie  na uczyc ie li—art. L. B ykow skiego, J. J o te yko , M. G rzego ­
rze w s k ie j, II. Z zagadnień szko ły  tw ó rcze j a rt. H. Rowida, R ad lińsk ie j, 
S. Z iem e ck ieg o—P racow nia f iz y c z n ą . Fr. D ąb ro w sk ie go— K oopera tyw a 
uczn io w ska . St, S ed laczek— H arcerstw o. R udn ick i— Dom  i szkoła. III. W y­
chow an ie  fizyczne : F. P iasecki, S. K opczyńsk i, IV. Nauczanie i p rog ram y 
sz k o ln e —St. Tync, J. Ś w idw ińsk i, S. C ybu lsk i, B. C hodow ick i, S. Bóbr, 
W. W erne r, J. Jo te yko , S. Paw łow ski. V. O św ia ta pozaszko lna. V I. W y­
ch o w a n ie  i szko ln ic tw o  u innych . V II. O p ieka nad m łodzieżą. V III. In 
fo rm a c je  o s z ko ln ic tw ie — K ro n ik a — B ib ljo g ra fja —Skorow idze.

„ B ib ljo te k a  p rz e k ła d ó w  d z ie ł  pe d ag o g iczn y ch “  K s ią żn ic a  -  A tla s  
W yd a w n ic tw o  pow yższe ma zastąp ić b ra k i naszej po lsk ie j lite ra tu ry  pe­
d a g o g iczn e j i zapoznać czy te ln ikó w  z n a jw yb itn ie jszym i p isarzam i ob ­
cym i w te j dziedzin ie .— Pierw szy to m ik : John  Dewey: S zkoła a spo łe ­
czeńs tw o , w zbudz ił duże za in te resow an ie  i zna lazł w ie lu  czy te ln ików . 
O be cn ie  ukaza ł się tom  2: W. W etekam p: „S am odzie lność i radość tw ó r­
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cza w nauce i w ychow an iu “ p rzek ł. i w stęp J. M irsk iego . K siążn ica 
1925 r „  str. 78, 8 ta b lic .

W etekam p je s t uczniem  Dewey’a, a wraz z K erschenste inerem , 
L ie tzem  zw o len n ik iem  szko ły  czynu w N iem czech. Książka przodstaw ia 
naukę w k la s ie  e lem en ta rne j g im nazjum  w S choneberg— B e rlin  w la tach 
1906 — 1907. S topn iow e p rze jśc ie  od zabaw y do nauki, ksz ta łcen ie  
zm ysłów  i zręczności, lep ien ie , rysunek, nauka czytan ia  i p isan ia są za­
gadn ien iam i znanem i, a m im o  to  zawsze budzącem i za in teresow anie , 
w a rto  się w ięc dow iedzieć ja k  w szkole W etekam pa stosow ano w nauce 
zasady p racy sam odzie lne j i radosnej.

F . D o m n ik : W e s o ły  w ie c zó r. K om edja  współczesna w 1 akcie odzna­
czona na kon ku rs ie  dram at. Zw iązku T ea tró w  i Chórów W łość, w r. 1923 
Lw ów  1925. N akładem  Zw iązku T ea trów  i C hórów  W łościańskich .

U tw ó r ten cen ionego i znanego au to ra  w ydany ja ko  22 tom  „B i-  
b ljo te k i te a tró w  w łośc ia ńsk ich “ s tanow i cenny naby tek  dla am a to rsk ich  
tea tró w , bo je s t ła tw y  do odegran ia , w eso ły , p rzy tem  w prow adza nas 
w ś rodow isko  rod z in y  ro b o tn ic z e j. Rzecz dz ie je  się na pogran iczu  
Ś ląska.

T a n ie c  k w ia tó w — fan tastyczna opera dziecięca w jednym  akcie  s ł. 
B ro n is ła w y  O s tro w s k ie j, muz. H . M iłk a .  Łatw a, m e lo d y jn a  i m alow nicza 
ba jka, k tó rą  może w ystaw ić  każdy chó r szko lny , lub g rono  koleżanek, 
zaw iera szereg oddzie lnych p iosenek na 1, 2, 3 g łosy . N u ty ze śpiewem  
rysunkam i u b io ró w —8 zł. W ydawca H.j M iłe k  g im n. państw. Pabjanice, 
w o j. Łódzkie .

CZASOPISMA.
„W ychow anie fizyczn e“ Nr. 7 — 12 1924 r. ukazał się po dłuższej 

p rze rw ie  pod red. p ro f. iEug. P iaseckiego. O becnie to  n iezm ie rn ie  p o ­
żyteczne czasopism o w ychodzić będzie co kw a rta ł w m arcu, czerwcu, 
w rześniu, grudn iu . Na treść zeszytu 7—12 składa ją  się a rty k u ły  o ry g i­
na lne  dr. St. K opczyńsk iego  — Lekarz szko lny  na Zachodzie, p ro f. E. 
P iaseckiego: W ychow anie fizyczne  G rec ji s ta ro ż y tn e j i b. bogaty dz ia ł 
oceny książek, przegląd, czasopism , w iadom ośc i z tow arzystw , in s ty tu c y j 
i z jazdów  zarów no w k ra ju , ja k  zagran icą, gdzie sprawa zdrow ia  i w y ­
chow ania  fizycznego po os ta tn ie jsw o jn ie  je s t wysuwana na plan p ierw szy. 
Szósty ro k  wydaw nictw a zapow iada obszerny dz ia ł p raktyczny: m e todykę  
g im na s tyk i, op is g ier, osnow y lekcy], te ch n ikę  spo rto w ą  i t.d . P renum er. 
roczna  10 zł. Poznań 3. O gród B o tan iczny.

„Szkoła Ś ląska“ d w u tygo dn ik  zaw odow y— organ Ś ląskiego O kręgu 
S tow, ch rześc ijańsko  nar. nauczycie ls tw a s z k ó ł pow szechnych w Polsce, 
redakc ja  K a tow ice . S łow ackiego 28.

1. M. K. N. U w ró t now ego Roku — Na p ro gu  czw artego ro ku  — 
R. R zem ien iecki: Szkoła pracy (dok.) L . M usio ł: Szkoła e lem entarna 
na G. Ś ląsku. —

2. F. Urbaczka: Rok 1863 — O r-sk i. S zko ln ic tw o  w f ln g lj i — R. 
R zem ien iecki: Znaczenie wycieczek, -  M. K a n tó r-M irsk i, „S p raw ić  łaźn ię  

kom u ś“ —
3. O r-sk i: S zko ln ic tw o  powsz. w R n g iji ( d o k ) — Vox: Nauka 

h is to r ji w szkole powsz. — K om un ika ty  -— Sprawy organ izacyjne .
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Konkurs T. S. L. — Z estaw ien ie  rachunkow e — D zia ł p ie rw szy — 
S prostow anie .

4. Czy skra jna  nienaw iść? — Poprawa by tu  — M a te rn ow sk i: Uwagi 
do podz ia łu  godzin. — O r-ski: S zko ln ic tw o  w B u łg a rji — V ox: Nauka 
h is to r ji w szkole pow szechne j — Głos rozpaczy. — Echa z pa rlam en tu— 

K om un ika ty  — O dg łosy — D zia ł praw ny — K ron ika  — S ta tys tyka  k ó ł 
m ie jscow ych.

5. O obrazę nauczycie ls tw a — T. W o lf: S zko ln ic tw o  am erykańsk ie  
K a n to r-M irsk i: Pedo log ja : W anywrówna: W ycieczk i szko lne. „S zko ła  
Ś ląska“ d o b itn ie  s tw ierdza, że „w  K ołach pu lsu je  życie, finanse s to ją  
doDrze, o rgan izac ja  w ew nętrzna uko ńczo na“ . „Na szańcu Śląska — na 
reducie  zachodn ie j P rze jasnej R zeczypospo lite j, stać będziem y k a rn i, 
n iez łom ni, n ieug ięc i — uzb ro je n i obow iązkow ośc ią , sum iennością , rze ­
te lnośc ią , o fia rn ą  pracą dla Boga i O jczyzny“  —■ ta k ie  w ezwanie rzuc iła  
redakc ja  cz łonkom  O kręgu  Ś ląskiego.;

S praw y T o w a rzy s tw a  Nauczycieli s z k ó ł średnich i w yższych 
(T. N. S. W .) — tygo dn ik , red. W arszawa B racka  18.

Nr 5—7. De legacja T. N. S, W. u Pana P rezydenta  Rzeczp. — 
u p. M in is tra  W. R. i O. P. — Wł. Jankow ski: K ilka  uwag o w ychow a ■ 
niu  dziewcząt. — W ychowawca: Z tak i /w ychow aw cy — Pi. Z. B a lick i: 
Znaczenie szkó ł zaw odow ych dla Państwa i ś rodk i ich ro z w o ju  — /Z ja zd y  
K ron ika  i t. p. Nr. 8. D e legacja T. N. S. W. u p. W icem in is tra  W. R. 
i O. P ; S te fan K w ia tkow sk i: Uw agi o u s tro ju  szko ln ic tw a  og ó ln o ksz ta ł­
cącego — dr. S. C yw iński: O Ćwiczeniach z ję zyka  po lsk ie g o .—

Nr. 9. M. W oźnow ski: Za jęc ia  po po łud n iow e  nauczycie la  ge og ra fji. 
P. S. P ryw a tne  g im nazjum  hum an, koed. im . H. S ienk iew icza  w C harb in ie .

Nr. 10—11. F\. Paszkę: Jeszcze „o  podzia le  go dz in “ . J. W eisb lum : 
T erm inarz  prac dom ow ych uczni — Vychow aw ca:Z  te k i w ychow aw cy. 
W ł. Jankow ski: Czy m ożna dziś czytać „Pana Tadeusza“ w szkołę? i t.d .

„ Ś w i t “  m ies ięczn ik  pośw ięcony walce z a lkoh o le m , organ L ig i 
P rzec iw a lkoho low e j, Z w iązku  K a to likó w , Zw. Księży 1 Zw. iN auczyc ie li 
ab s tynen tów . N um ery z lu te g o  i m arca poda ją  w iadom ość z p racy orga- 
zacyj w yżej w ym ien ionych , ruchu  abstynenck iego  m łodz ieży, a r ty k u ły  
Ludw ika  Posadzego: Jaką p rze s tro gę  daje P io tr Skarga naszem u p o k o ­
leniu? — ks. N ies io łow sk iego : O ra to w a n iu  a lK oho lików . — dr. Ed. 
B erneckiego . W p ływ *a lkoh o !u  na przestępczość w g ru dz iądzk im  o k rę g u  

inne.
, ,Z orza” tyg . na rodow y dla jjw szystk ich  ilu s tr. Nr. 9. B a to r-L is t 

z Rzymu; K on ko rd a t; K. W lerczak — Do w a lk i z c ie m no tą  — f l C hętn ik : 
Z podróży na B lisk i Wschód J. Kaw ecki: O znoszen iu ' se rw itu tów . K ro ­
nika, Ustawy, Z jazd K ó łek  Roln. i t. d. Nr. 10. K la sz to r O. O. Cystersów  
w S u le jow ie , da lszy c iąg art. poprzed. num eru . Sejm  i Senat. K ro n ika  
k ra jow a . W iadom ości zagraniczne. Ustaw y i rozporządź. Dz. G ospodarsk i.

„Ż y c ie  urzędnicze” m iesięczn ik, u rg .  S tow . U rzędn ików  Państw, 
zaw iera a rty k u ły : S. Sasorskiego: W spraw ie  udoskona len ia  apara tu  ad- 
m in is tr. dr. R. H.: w spraw ie re fo rm y  adm in is tr.; J. K opczyński: Prawa 
em e ry ta ln e  fun kc jo n . państw.; "H ile row icz: Sprawa zaw odow ego w yszko ­
len ia  w adm in, po lityczne j, —■ K rypsk i. W skazów k i/w  spraw ie  egzapninów 
urzędn iczych. — W yrok i Najw. T ryb u n a łu  f td n .  — Oceny, spraw ozdan ia , 
n o ta tk i.

„S e m in a r ju m  nakł. uczenie państw , sem. knaucz.!!żeńsk. w In o ­
w ro c ła w iu  Nr. 2. B u to rk i — m łode {dziewczęta, k tó re  za r o k —dwa będą
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nauczyc ie lkam i, op isu ją  pracą i zabawą w sem inarjum . P racu ją i m yślą 
pow ażnie ja k  w idać ze „S postrzeżeń  nad d z iećm i“ z art. „O  czy tan iu “ 
op isu  „M o je j wsi ro d z in n e j“ , a baw ią sią w eso ło , o czem sią m ożna 
czy ta jąc  p isem ko , przekonać.,

„Tygodnik  P o lski“ jedyne  p ism o po lsk ie  w A z ji w ychodzi w Char- 
b in ie . W Nr. 150 są dane o trz e c h le tn ie j dz ia ła lnośc i „Z w ią z k u  M łodzieży 
P o ls k ie j“ , K ursy jązyka  po lsk iego , liczne  odczyty, „n ie d z ie ln e  h e rb a tk i" , 
w ieczó r a rty s ty c z n y , k tó ry  p rzyn ió s ł dochodu „300 je n  , to  przecieżdużo, 
zw łaszcza, że cząść te j m łodz ieży  to  uczn iow ie  po lsk. gim n. im . H. S ien­
k iew icza  w C harb in ie  — a tacy są zawsze zapracow ani. W T o k jó  zaw ią­
zało się „T ow . Jap oń sko -P o lsk ie “ . Polacy w ie le  zaw dzięczają Japończy­
kom : u ra to w a li nam on i i p o w ró c ili Polsce 752 dz iec i, zebranych 

w S yb e rji i Chinach, a Czerwony K rzyż Japońsk i w yd a ł na u trzym an ie  
i re p a tr ja c ją  po lsk ich  dz iec i o k o ło  100 tys ięcy  do la rów .

Czasopisma dla młodzieży.
Zaczniem y od na jm łodszych , a więc za jrzym y do „ M o je g o  P ise m ka “  

N r. 8 i 9. M am y to  pow ieśc i: „P o łly a n n ę “  pg. H. P o rte r; „D o b rą  panią 
1 E lżyn ie " M. Sargau t, „Z e m s tę  Ła z id acha“  S t. M onara . w ie rszyk i D y- 
now sk ie j, S tem b row iczów ny. opow iadan ie  o „L u c y p e rk u “ , k tó ry  by ł ty lk o  
n ie top e rzem  W odz ińsk ie j-M a ta w ow sk ie j. Dzieci m ogą się zabaw ić w y k o ­
naniem  „rusza jące go  się s ło n ia “ , lub w yprow adzen iem  kozy z „lab iryn tu ** 
i ob e jrzeć  ładne ob razk i. Teraz Holej na starszych; zab ie ra jm y się do 
„ is k ie r “  Nr. 9. Dr. D yb rzyńsk i uczn iom  szkó ł po lsk ich  p rzypom ina  ja k  to 
,’,Przed dw udziestu  la ty “  jm ło d z ie ż  o po lską szkołę z trude m  w a lczy ła . 
W acław T okarz  (m ale j córeczce opow iada swe w spom n ien ia  z la t spę­
dzonych „W  ro s y js k ie  szko le “  w C zęstochow ie, k ie dy  to  naw e t wstępna 
klasa n ie ”  dała się sk ło n ić  nauczycie lom  ros janom  do przekroczen ia  
og rodzen ia  cerk iew nego, gdy się odbyw a ło  nabożeństw o za zm arłego 
nauczyc ie la . — K iedy się pod różu je  ty lk o  na skrzyd łach  m arzenia, d o ­
brze posłuchać ty lk o  szczęśliwych w ędrow ców , w ięc p. W. P rażm ow skie j, 
k tó ra  zw iedz iła  w f ln g lj i  wystaw ę, i p. T. R adlińsk iego , co w ciągu stu 
dn i b y ł w 3 częściach św iata, a k to  rad czyta pow ieści zna jdz ie  „Z łó ty  
sen La m ika i“  K. R osink iew icza. Z resztą dz ie lny  ch łop iec  i dziewczyna 
p rzedew szystk iem  m yś li ja kby  „O r lim  L o te m “  ob lec ieć sw ó j w łasny k ra j. 
W vleć p ta k ie m  z swego gniazda, m iłać  będzie taka ja zda “  to  hasło 

m łodz ieży z k ó ł k ra joznaw czych . Nr. 2 i 3 „O rleg o  Lotu” redakcja  
po św ię c iła  S ew erynow i U dzie li „n ies trud zone m u  p ra cow n iko w i nad po ­
znan iem  zw yczajów  o jczys tych , m iło śn iko w i ludu po lsk iego , tw ó rcy  M u­
zeum E tnogra ficznęgo. serdecznem u p rzy jac ie lo w i m łodz ieży z okaz ji 
odznaczenia go orderem  P o lon id  R e s titu ta “ . Na bogatą treść  .lus trow a ­
nego num eru z ło ży ły  się a rty k u ły  „S ew eryn  Udzie la, a m łodz ież po lska 
I D o brzyck iego ; „P ie rw sze k ro k i na po lu  e tn o g ra fji“  S. U dzie li; „Z b ie ra ­
n ie  w łaściw ości m owy lu d o w e j“  K azim ierza N itscha; „O  znakach sym ­
b o liczn ych “  W ł Sem kow icza; „K ilk a  uwag o t. zw. m aum e" Wł. Szafera, 

M o ty w y  zdobn icze na ow czych se rkach “  L. W ęgrzynow icza i t. d. „ O rli 
L o t” wraz z m ies ięczn ik iem  „P rzy ro d n ik” (C ieszyn K o tu la ) da ją popu- 
id rn ą  naukow ą le k tu rę  doskonale dostosow aną do po trze b  starsze j m ło ­
dzieży, a i nauczycie l zna jdzie  w ie le  m a te rja łu , k tó ry  w O dpow iednie j 
fo rm ie  za in te resu je  też  dzieci m łodszych oddzia łów .
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P racow ita  „ M ło d z ie ż  Polskiego Czerwonego K rzyża ”  opow iada 
cz łonkom  „J a k  pracow ać“ . (J . Hebdyńska-Szum lakow ska), p rzypom ina  
O zagonach, poda je  w zo ry  ro b ó t w łóczkow ych i spraw ozdan ie  z dzia 
ła lno śc i kó ł w k ra ju  i zagran icą.

KRONIKA.
Na polską szkołę w  Cieszynie czeskim . Zarząd g łów n y M acierzy 

szko ln e j ks. C ieszyńskiego w ob ręb ie  re p u b lik i czesko -s łow ack ie j og łos i} 
następu jącą odezwę:

„W  sku tek  podz ia łu  Ś ląska C ieszyńskiego tro ska  o pod trzym an ie  
no rodow ego ducha wśród 150 tys ięcy  po laków  po lew ej s tro n ie  O lzy 
przypad ła w udzia le  M acie rzy  szko lne j w ob ręb ie  re p u b lik i czesko -s ło­
w ack ie j ja k o  je d yn e j w iększe j in s ty tu c ji ośw ia tow e j, k tó ra  zadanie to 
spe łn ia  przez urządzenie w sze lk iego rodza ju  kursów , odczy tów , p rzeds ta ­
w ień, a zwłaszcza przez o rg an izow an ie  i u trzym yw a n ie  p ryw a tnego  p o l­
sk iego szko ln ic tw a  na te ry to r ju m  re p u b lik i czeskie j.

Ponieważ liczba pu b licznych  szkó ł po lsk ich  na Ś ląsku czeskim  jes t 
n iew ysta rcza jąca, zwłaszcza, że podczas p leb iscy tu  k ilk a  z nich zam ­
kn ię to  — muszą dzieci p o lsk ie  n ie je d n o k ro tn ie  odbyw ać trudną , a nawet 
dw ugodzinną drogę, a lbo ty lk o  w języku  o jczys tym  słyszeć i u trw a lać  
w sercach skarby w iedzy.

O sta tn ie m i czasy p rzys tąp iła  M acierz do w ybudow ania  szko ły  lu ­
dow e j i w ydz ia łow e j w czesk im  C ieszynie, w k tó rym  nie by ło  d o ty c h ­
czas p o lsk ie j szko ły . Prace o k o ło  budow y, ob liczo n e j na 2.000.000 k. cz. 
już rozpoczę to  w lis to p a d z ie  1924 r. Z początk iem  nowego ro k u  szko l­
nego m usi buć budynek ukończony.

A by tego  dzie ła dokonać, aby us iłow an ia  przekuć „w  czynów  s ta l“ 
M acierz nie ma innego sposobu, ja k  zw rócić  się do spo łeczeństw a p o l­
sk iego jeszcze raz i to  do na jszerszego ogó łu  rodaków  z poza granic  
Ś ląska z gorącą prośbą o po m oc  m a te rja lną . Aby u m o ż liw ić  sk ładanie 
nawet n a jd robn ie jszych  k w o t na ce le  p o ls k ie j szko ły  w czeskim  C ieszy­
nie, M acież szko lna w prow adza spec ja lne „C e g ie łk i“ , k tó re  m ożna u fu n ­
dować z d robnych  zb io ro w ych  sk ładek. Cena ceg ie łk i w ynosi 100 k. cz 
(15 zł.) Każdy o fia rodaw ca  o trzym a  dyp lom  z num erem  sw o je j ceg ie łk i 
a nazw isko je go  zostan ie  w p isane do „K s ię g i fu n d a to ró w  sz k o ły “ .

N iech w ięc każdy pa lak, k tó re m u  przyszłość naszych po lsk ich  dziec 
nie może być obo ję tna , p rzyczyn i się sw oją „c e g ie łk ą “ do tego, aby 
um o ż liw ić  tym  dziec iom  zdobyw an ie  skarbów  w iedzy w ję zyku  o jc z y s ­
tym . Przez szkołę pozyskam y m łodz ież d la  ośw ia ty , a Przez ośw iatę 
dla narodu.

Łaskaw ych o fia ro d a w có w  p ro s im y  o p rzesy łan ie  p ien iędzy  wraz 
z do k ła dnym  sw o im  adresem  do b iu ra  M acie rzy  szko lne j w C ieszynie 
u l. S ta lm acha — dla M acierzy w Czecho-S łow acji.

1 Zjazd nauczycie li h is to r ji szkół średnich. Sekcja h is to ryczna  
Koła W arszaw skiego T. N. S. W. na pos iedzen iu  sw o jem  w lis to pa dz ie  
r. 1924 po s tano w iła  zo rg an izow ać zjazd nauczyc ie li h is to r ji szkó ł ś red­
n ich  w r. 1925. Po. życz liw e j ap robac ie  i po pa rc iu  ze s tro n y  Zarządu 
G łów nego T- N. S. W. S ekcja  h is to ryczn a  w y ło n iła  K o m ite t O rgan iza­
c y jn y  Z jazdu w sk ładz ie  następu jącym : dr. A rn o ld  S tan is ław , B o jas ińsk i
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Józe f, w izy t. C hodyn ick i H enryk, Szpadkowski Adam . K o m ite t O rgan iza ­
cy jn y  Z jazdu o d b y ł do tychczas 7 pośiedzeń i postanow ił, że Z jazd o d ­
będzie się na W szystk ich  Św iętych i Zaduszki w r. 1925 w W arszaw ie. K o ­
m ite t p o s tano w ił zw róc ić  się do w szystk ich  O kręgów  T. N. S. W. w całe j 
R zeczypospo lite j z prośbą o w yznaczenie swoich de lega tów , ja k o  ko- 
op tow anych  au tom atyczn ie  cz ło n kó w  K o m ite tu . D o tychczasow a praca 
K o m ite tu  zaśrodkow a ła  się p rzedew szys tk iem  o k o ło  zagadnień n a u k o ­
wych Zjazdu. P ostanow iono , iż na p lenum  w yg łoszone  będą 3 re fe ra ty : 
1) H is to r ja  ja k o  p rze d m io t naukow y i ja ko  p rze d m io t nauczania, 2) He- 
ureza w nauczaniu h is to r ji,  3) Rewizja do tychczasow ego p ro g ra m u  his- 
t o r j i  w szkole średnie j. Jako  re fe re n ta  p ierw szego tem atu , p o s ta n o ­
w iono  p ro s ić  p. dr. M arce lego Handelsm ana, p ro f. zwycz. Un iw . Warsz.; 
d rug iego  — p. w izy t. H enryka C hodyn ick iego , trzec ie go  — p. dr. Cze­
sława Nankego (Lw ów). R e fe ra ty  i k o re fe ra ty  będą up rzedn io  d ru k o ­
wane przed Z jazdem  Do udz ia łu  w ob radach Z jazdu będą p roszen i wszy­
scy na uczyc ie le  (Ik i) h is to r ji szkó ł ś redn ich  bez w zględu na to , czy są 
cz łonkam i T ..N . S. W., czy też  nie.

Sekcja h is to ryczna  T. N. S. W. dla u ła tw ie n ia  prac Z jazdu  pos ta ­
now iła  przeprow adzić  od pow iedn ią  an k ie tę  wśród m łodz ieży szko lne j na 
tem aty , zw iązane z m e todyką  nauczania p rzedm io tu , oraz u rzą dz ić  w y ­
stawę z prac szko lnych  m łodz ieży  i d ru kow anych  pom ocy naukow ych .

Kurs o św ia to w y w Radom sku. Polska M acierz S zko lna  z o rg a n izo ­
wała w dniach 29. 30 i 31 m arca r. b. w Radom sku kurs  pracy o ś w ia to ­
wej pozaszko lne j.

Kurs p ro w a d z ił D y re k to r P o lsk ie j M acierzy S zko lne j p. J ó z e f Ste- 
m le r przy  pom ocy p. K az im ie ry  R os ink iew iczów ny z K o ła  Z iem ianek. 
W ykładów  s łucha ło  171 s ta łych  słuchaczów, ponadto  na n ie k tó re  w yk łady  
p rzych od z iło  spo ro  osób z pośród  m ie jscow e j in te lig e n c ji, w o lne j od za­
ję ć  zaw odow ych.

W ykłady odbyw a ły  się w sa li Tow arzystw a Rolniczego. Kurs dał 
s łuchaczom  m ożność zo rjen to w ąn ia  się w ca łoksz ta łc ie  zagadnień o św ia ty  
pozaszko lne j oraz zdobyw an ia  szczegó łow ych wskazań o sposobach 
ośw ia tow ego oddz ia ływ an ia  żywem i d rukow anem  słow em . S tw ie rd z ili 
to  w p rzem ów ien iach  swoich, p rzy  zakończeniu ku rsu :* Inspe k to r S zko lny 
p. Kuczew ski, ks. K anon ik  Jan kow sk i i p rzedstaw ic ie l Zw iązku N a u czy ­
c ie ls tw a  S zkó ł Powszechnych.

Z ja z d  o św ia to w y w G ró jc u . Dnia 22 lu te go  r. b. od b y ł s ię  w G ró jcu  
Z jazd ośw ia tow y, pośw ięcony  zagadn ien iom  pracy ośw ia to w e j poza- 
s z k o ln e ji zo rgan izow any przez Polską M acież Szkolną i K o ło  Z iem iane k  
G ró jeck ich  z p. Janaszów ną na czele.

W zjeździe  ucze s tn iczy li g łów n ie , ci p rzedstaw ic ie le  in te lig e n c ji 
z p o w ia tu  G ró je ck ie go , k tó rz y  b ra li ud z ia ł w k u is ie  p racy o ś w ia to w e j 
pozaszko lne j, urządzony w paźdz ie rn iku  ro k u  zeszłego w G ró jcu . W z je ­
ździe ośw ia tow ym  w zię ło  udz ia ł 117 osób.

Po re fe ra c ie  D y re k to ra  P. M. S. p. Józe fa  S tem le ra  na tem at 
»N a jp iln ie jsze  zadania i po trze b y  p racy  ośw ia to w e j p o za szko ln e j“  odby ła  
s ię  dyskusja , pod p rzew odn ic tw em  p. Inspek to ra  Jan iszew sk iego . P rzed­
s taw ic ie  poszczegó lnych gm in  in fo rm o w a li o do tychczasow e j p racy  ośw ia ­
to w e j pozaszko lne j. Potem  ja k ie  fo rm y  pracy ośw ia to w e j m ają  n a j­
w iększe pow odzen ie  i ja k ie  są na jodpow iedn ie jsze , o tem  ja k  praca 
ośw ia tow a pozaszko lna je s t na wsi p rzy jm ow aną , w reszcie, o tem  ja k ie
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są n a jp iln ie jsze  po trzeby pom ocy ośw ia tow ych  u ła tw ia jących  pracę 
In te resu jące  te  in fo rm a c je  s tanow ią  cenny m a te rja ł o r je n ta c y jn y  dla 
G ró je ck ie go  K o ła  M acierzy, o rgan izu jącego  obecn ie pracę ośw iatow ą 
pozaszko lną na obszarze pow ia tu.

Po dyskus ji w yg ło s ił p. D y re k to r S tem le r w yk ład  „O  fo rm ach 
i m etodach  p racy ośw ia to w e j pozaszko jne j w D an ji i f ln g l j i “ , k tó ry  w y ­
w o ła ł w ie lk ie  za in te resow an ie . Po z je fd z ie  odby ła  się w ieczorn ica 
z ta ń ca m i;—

Konkurs w  szkołach zaw odow ych . W ydzia ł ośw ia ty  i ku ltu ry  
m a g is tra tu  m. st. W arszawy, dążąc do podnoszenia w yda jnośc i pracy 
i szerszego za in te resow an ia  m łodz ieży w iedzą prak tyczną , sko rzys ta ł 
z o ka z ji uczn iow sk ich  fe r ji św ią tecznych w okres ie  B ożego Narodzenia 
i o g ło s ił d la  w szystk ich  uczn iów  m ie jsk ich  szkó ł zaw odowych do ksz ta ł- 
ca jących kon ku rs  z nagrodam i za na jlepsze p icem ne w ypracow an ie  do ­
m owe na następu jące tem aty :

I. Zastanow ić się i opisać w ycze rpu jąco  lecz treśc iw ie , zadanie 
i cel is tn ie n ia  szkó ł zaw odow ych dokszta łca jących  dla m łodz ieży rze­
m ie ś ln icze j i znaczenie nauki w tych  szko łach dla o jczyzny, spo łeczeń­
stwa i w łasnych korzyśc i.

Jak ie , zdaniem  ucznia, ś rod k i i sposoby m og łyb y  w p łynąć doda t­
n io  na w yn ik  p racy w szko le  i u ła tw ić  os iągn ięc ie  m aksym alnych k o ­
rzyści z te j nauki.

II. W ja k i sposób m łodzien iec, op rócz  p racy zaw odow e j, p ilne j 
nauk i w szko le  i w zo row ego spraw ow ania się, m oże na jp oży teczn ie j 
w yko rzys ta ć  czas w o lny  od ob ow iązkow ych  zajęć dla dobra  o jczyzny, 
spo łeczeństw a i swego.

W jak i sposób, zdaniem  ucznia, m ożnaby zapob iedz, aby m łodzież 
me m arnow a ła  sw obodnego czasu na bezm yślne wałęsanie się, puate 
rozm ow y i n iepożyteczne zabawy.

III. S treśc iw szy p o k ró tce  w sposób op isow y zadania, u s tró j i o rga- 
zację te j fa b ry k i, zak ładu p rzem ysłow ego, w a rszta tu  lub  in s ty tu c ji,  w k tó  
re j dany uczeń pracu je , zastanow ić się i opisać, na podstaw ie  w łasne j 
obserw acji, czy, w ja k im  k ie ru n ku  i w ja k i sposób, zdaniem  ucznia, m o ­
żnaby osiągnąć podn ies ien ie  w yda jności p racy u lepszen ie  ja ko śc i w y ­

ro b ó w  lub  o rg an izac ji tego przeds ięb io rs tw a .
R ezu lta t tego  konku rsu  dał w yn ik i nader doda tn ie . Z a in te re so ­

wanie m ło dz ie ży  og łoszonem i tem atam i b y ło  naogó ł duże, do czego za 
pewne p rz y c z y n iły  się zapow iedziane nag rody  w pos tac i s reb rnego ze­
garka i dwóch n ik low ych  oraz k ilkudz ies ięc iu  ozdobnych książek zawo­
dow ych.

Jeże li się zważy, że w m ie jsk ich  szko łach zaw odow ych d o ksz ta ł­
ca jących pob ie ra  system atyczną naukę o k o ło  7500 uczn iów  i że n iem al 
wszyscy ci uczn iow ie  czas fe r ji św ią tecznych sp o ży tkow a li na o p raco ­
wanie zadanych im  tem atów , to  suma korzyśc i rozw o jow ych , os iąg n ię ­
tych  za pom ocą tego  konkursu , je s t ogrom na.

W iele w ypracow ań okaza ło  się bardzo in te resu jących  i pom ys ło ­
wych, da jąc g ronom  nauczyc ie lsk im  31 szkó ł 1 w ładzom  szko lnym  cenny 
m a te rja ł dla da lszych prać i zab iegów  pedagog icznych.

Nakładem Stowarzyszenia Chrześcijańsko-Narodowego Nauczycielstwa
_______________  Szkół Powszechnych.
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